
G A Z E T A

Wielkiego \ l ę s t w n

P O Z N A Ś S K 1 E  G O.
Nakładem D rukam i Nadwornej Hr. De/tera i  Spółki. — R edaktor: A .  W a n n o t r s M ,

JW 30. W Piątek dnia 5. Lutego. 1841.
W iadom ości zagraniczne.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 30. S tyczn ia.

U d zie lon y  został P. M ich a łow i P rzybyło- 
W skiem u, byłem u K om m issarzow i w y d z ia łu  * 
p o licy jn o . w o jsk o w eg o  w  rządzie G ubernial- 
Jiyra M azow ieck im , przez w zg lą d  n a d łu g o -  
e t n i ą  służbę jeg o , na okazane w  czasie roko- 

kjU ,P rzyw iązan ie  do praw ćj w ła d zy  i  p rzy-  
5 2 ( ^ ) >e sPra w o w a n *e s*ę. op rócz pensyt złp. 
y r  J^y*naczonźj m u P ostan ow ien iem  z dnia 
szćz Pażd*'ern ,ka 1839, dodatek , z tytu łu  
I’oczrue W i*0 *1-* z ło tych  ośm set

y R o s s y  a.
R u ch J1 > dnia 18. Stycznia,

szcze nie usUja ^  k r ó le s tw ie  Polskićm  je- 
d ziały  z o ś c ie h n y c h ^  n o w e  od-
pułki z w ach odn T h  vv yjł IC ' guberni, a
d o  zachodnich i zb liż a ł0 ''?w .Gdztw PrzecJio d ^  
P rzvc 7 v m  i s ,ę  ku granicom  P ru ss.1
w  /n l« L  «  i  k oncen tracji s ił zbrojnych  
W d o DS i  l K n,e,‘“  politycne,
n y . „  ’ E,; raW  M  zw e ip iec Ł o -
za łóg  od<uita/ ssyjsk^ Wojsk d o  d aw n iejszych

od leg łośc i r o i ^ c mS a kiedy P? 7  zn*czn<M

w e t  w  tym  ra z ie , gdyby po w yb u ch n ięc iu  
w o jn y  p ow szech n ćj z Francyą R ossyanie gra
nic sw y c h  nie p rzek roczy li, aby czynny m ieć  
udział w  w a lc e , jednak w y sta w ien ie  zn a
cznych  sił zbrojnych w  od w od aeh  na w sz e l
kie przypadki i osadzenie całćj daw n iejszej  
Polski b y łob y  n iezbędnie p o trzeb n e, w  k tó
rym to  celu  skoncen trow ane juz 50,000 w y 
kazują się  być n ied ostateczne, p rzeto  t ć i  z W o 
łynia i Podola n o w e  pułki nadchodzą. T e  
d w ie  p ro w in cy e  w ojsk iem  całkiem  zalane; 
stan ten rzeczy nie m in ie , dopóki pokój na 
W sch od zie nie b ędzie zu p ełn ie zab ezp ieczon y, 
p on iew aż w y ż y w ie n ie  w ojska w  tych  cz ę 
ściach kraju n ierów n ie  ła tw iejsze  aniżeli w  
Rossy! p o łu d n iow ej i Bessarabii,

   W  Petersburgu o d el.-a n o  w ia d o -
m o ś ć ,  źe m łod y  X ią źę  Gałiczyn, i Hr. Stakel- 
berg, urzędn icy przy p o se lstw ie  rossyjskićm  
w  R zy m ie , w ia rę  rzym sko-katolicką przyjęli, 
co w ie lk ie  p o w szech n ie  sp raw iło  w rażen ie . 
S ły ch a ć , £e ich  o b y d w u c h  n ie  ty lko  do R os-  
syi w e z w a n o , lecz  źe  im  tćź konfiskatą m a
jątk ów  i p ozb aw ien iem  sz lach ectw a  zagrożo
no. X iążę G ałiczyn  m a w ie lk ie  dobra w  R os-  
ay i.‘r

F r a n c y a .
Z P a r y ż a ,  dnia 27. Stycznia.

K o n s t y t u c y o n i s t a  obejm uje dzisiaj o b -
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szerny artykuł przeciw Ministeryum pod 
względem domniemanych listów Króla. Za
rzuca mu, źe na pierwsze ogłoszenie ich spo
kojnie zezwoliło a potem dopiero, gdy te 
Króla tak kompromitujące pisma juz były roz
głoszone, na te powstało gazety, który je tyl
ko przedrukowały. W listach tych, które 
Król podczas swego wygnania pisać miał, u- 
kazuje się on w  postaci podstępnego w y 
chodźcy, który ciągle przeciw własnej ojczy
źnie konspirował, i sprawie Anglii ikoalicyi 
całkiem ulegał. Powinnością więc Ministe
ryum potw arz  spadającą tym sposobem na 
głowę kraju, jak najuroczyściej odeprzeć, nie 
zaś milczeniem swćm podejrzenie podsycać.

Stósownie do A r m e r i c a i n  d e  B r e s t  ma 
być niezawodną, źe Rosas sam do Paryża 
przybędzie, aby ratyfikacyę zawartego z Fran- 
cyą traktatu wymienić.

Słychać, źe pan Martigny, francuzki kon
sul generalny przy rzeczy pospolitćj Argentyń- 
ąkiei, dowiedziawszy się o zawartym przez 
Admirała traktacie, postanowił prosić o od
wołanie. .

Z  różnych departamentów ciągle o wyle
w ach donoszą; najwięcćj cierpią prowincye 
północne. Piszą z Etam js (w  dep. Sekwan- 
ny i Oazy) źe 30 gmin okolicznych pod wodą 
stoi, domy, gumna i inne budynki walą się, 
lub grożą upadkiem, nim nawet bydło urato- 
w anem  być może, a mieszkańcy nie mają czasu 
na poczynienie potrzebnych zabezpieczeń.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 25. Stycznia.

Ma nastąpić nowa organizacya arm ii; mó
w ią ,  iż 6 Generał Poruczników, a 11 Gene
rał Majorów zostanie uwolnionych. Hrabia 
Cardignan miał niedawno rozmowę z Xięcięm 
Albrechtem i jak głoszą, podziękował za pod-
pułkownikostwo w  11 pułku huzarów.

W  Anglii konsystuje teraz 14 pułków jazdy 
i 6 składów, 19 pułków piechoty i 42 skła
d ó w , w  Szkocyi 2 pułki jazdy i dw a p ie c h o 
ty oraz 5. składów; w  irlandyi 4 pułki jazdy, 
7 pułków piechoty i 32 składów. .
• W Bristol 19. b. m. zgromadziło się około 
700 chartystów, w  obec których Henryk 
Frost ,  syn deputowanego Johna Frost,  oka* 
zał list jego do swej małżonki z portu Arthor

w ek s l i , na 20,000 blisko funtów  szterl. ukrzy
wdziła publiczność. Winowajcy ci byli han
dlarzami win. Przywódzca ich uciekł na ląd 
stały, aby uniknąć surowości praw.

Lord Brabanzon, członek ze strony h rab
stwa Dublin, przedstawi w  izbie niźszćj a- 
dress do odpowiedzi na m ow ę tronową.

Sir Collni Campbell, now o mianowany gu
bernator wyspy Ceylan, wkrótce odpłynie 
do miejsca swojego przeznaczenia.

Pewien dziennik irlandzki opowiada za 
rzecz nadzwyczajną, źe niedawno kWakier, 
niejaki pan Chautor, jako obrońca występo
w ał w  jednym z angielskich sądów , a zamiast 
p rawem przepisanej przysięgi, na własnem 
jego poprzestano słowie.

Parostatyk S p y ,  w  podróży swojćj do Me- 
xyko, rozbił się około wyspy Bahama ; ludność 
jego uratowano.

Z L o n d y n u ,  Z a g a j e n i e  P a r l a m e n t u .  
P o s i e d z e n i e  k r ó l e w s k i e .  W e  w t o r e k  
dn.  26.  S t y c z n i a .  M o w a  K r ó l o w e j « d  
t r o n u .

«Milordowie i Panowie!
Mam to zadowolenie, iż od mocarstw za

granicznych (from Foreign Powers) przyrze
czenia ich przyjacielskiego sposobu myślenja 
odbieram, oraz żywego.ich życzenia, aby po
kój u t r z y m a ć .

Położenie spraw w  Lewancie było długo 
przyczyną obawy i powodem do zagrożenia 
spokojności publicznej. W zamiarze zapobie
żenia złemu, mogącemu wyniknąć z t rw a ło 
ści takowego stanu rzeczy, zawarłam z Cesa
rzem Austryackira, Królem Pruskim, Cesa
rzem Rossyjskim i Sułtanem układ, zmierza
jący dp pacyfikacyi Wschodu, do utrzymania 
całości i niepodległości państwa Ottomańskie- 
go, a tein samem do nadania pokojowi euro
pejskiemu większego bezpieczeństwa.

Rozkazałam, żeby układ ten Panom przed
łożono.

Cieszy mię, iż Panom donieść mogę, że 
urządzone dla uiszczenia się w  tych obowiąz
kach środki pożądany wydały skutek i mam 
to przeświadczenie, źe cele, które układające 
się dw ory na oku miały, wkrótce zupełnie 
osiągnięte zostaną.

W  ciągu tych transakcyi marynarka moja
w  kraju Van Diemians d. 1. Lipca r. z. pisany, wspólnie z marynarką Cesarza Austryackiego, 
Frost w  czasie podróży był zdrów zupełnie, jako tćż z siłami lądowemi i raorskieuii Suł- 
wyraża on ukontentowanie swoje z powodu tana działała i przy każdej sposobności zwy- 
dobrego przyjęcia, którego od miejscowych kłej dowiodła waleczności i zręczności, 
urzędników doznał. Jak wiadomo, dzienniki Podczas kiedy osądziłam rzeczą stósowną, 
ministeryalne wiodą spór z torysowskiemi wysłać siły morskie do Chin, aby dostąpić 
względem przyjęcia tego. zadość uczynienia i wynagrodzenia za pokrzy-

W Cyty znowu odkryto wielką bandę o- wdzenia, wyrządzone przez urzędników Ce- 
szustów- która rozpuszczeniem fałszywych sarza Chińskiego kilku poddanym moim, oraz
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za obelgę, doznani przez agenta korony mo- 
jćj., m ianowałam  równocześnie pełnom ocni
k ó w , mających się w -te j  mierze z rządem  
Chińskim układać. Pełnomocnicy c i, stóso- 
w nie do ostatnich w iadom ości, znosili się 
z rządem chińskim i będzie to przedmiotem 
szczególnego dla mnie zadow olenia, jeżeli 
rząd w spom niany usłuchawszy głosu sprawie-
M chce * rZCCZ * Przyiazn9 drogą załatwić

Groźne nieporozumienia pow stały między 
Hiszpanią i Portugalię względem  wykonania 
traktatu, zawartego przez te rządy w  1835. r. 
celem uregulow ania żeglugi na Duerze. Obie 
Strony przyjęły jednak pośrednictw o moje 
i tuszę sobie, iz przyw rócę między nie/ni zgo
dę pod honorow ćm i dla obu stron W arun
kami. i

Z rzecząpospolitą Argentyńską i rzecząpo
spolitą Hajti zaw arłam  ugody dla przytłum ie
nia handlu nieyyolnikami; zostaną one 'Panom  
udzielone. . !

Panow je domu grriin!
Zaleciłam przedłożyć ranom  budżet na rok 

bieżący. Jakkolw iek mocno pragnę być Wier
ną zasadom oszczędnośoi, poczytuję wszelako 
.obowiązkiem moim polecić Panom,- żebyście 
-o potrzeby służby! publicznej należyte miełi 
staranie. ;n  m. i • : 1

M ilordowie i Panow ie! i .. ,i.. —-
Zostaną Panom natychmiast przedłożone 

środki, mające na celu skorsze i dzialalniejsze 
w ykonyw anie sprawiedliw ości. N adzw y
czajna ważność przedm iotu tego jest w ystar
czającą , aby mu z  strony Panów  rozważny 
* gorliwy zabezpieezyć^rozbiór.

Pełnom ocnictw a Kommissyi, mianowanej 
stósownie dp aktu dla polepszenia p raw  dla 
jjbogich, z  upływ em  r. b. się k oń czą . P rze

l a n a  jestem, źe postanow ieniom , dotyczą- 
ym się tak bardzo interessu tow arzystw a, 
ZW n ą  poświęcicie uwagę. 

lanie3'6 S' l t0 zawsze 1 nieograniczonćm zau- 
meru?1’ edy s,ę do rady i pomocy paria
s a  m ą d S ?  Z spoglądam
i  D e ł n a  r . ! i  a s z 9 » praw nosć i patryotyzm, 
aby w s z e lk iFy- b,a8am Opatrzności Boskiej, 
n iły , by wiei’lf-1 'Ty1'0*41 do te6° sl<? P™yc*y- 
w spierać, DokI« lnlc?**a moralnoścl * wligii 
daw stw em  s z c z L T '. l<£, ' ?  świafłćm ustawo- 
kich WSW ‘-

traktatu n ’n  ■ 1. Portugalski Wykonanie 
jęcia co I  ' ?  ,Zb0m P^ed toży7 i z przy- 
’ S°  eab‘netow e pytanie utworzyć- zamie

rza. Nie w ątpią, źe iżby przyjmą traktat; mi* 
nisteryuin bow iem  wiele między kortezami 
liczy stronników. > >/

Jak najspieszniej reszta siły morskiej portu- 
galskićj uzbrofoną zostanie, a m ianowicie 2 
lub 3 okręty liniow e, między któremi H erw e,
5 lub 6. fregat i niektóre mniejsze statki. E s
kadrą. tą. dowodzić m a Adm irał Oon Oionisio 
Capaz. ń ;; i u t

Wr&cil tu Margrabia Reguana* który tow a
rzyszył w  podróży Królowej Krystynie, przy
w iózł oh dla Xiężnej Vittoryi kosztowną o- 
zdobę brylantow ą i w łasnoręczny list K rólo
w e j, w  którym ta ostatnia poleca córki swoje 
jćj opiece.

B e l  g  i a.
Z B r u x e 11 i  ̂ dnia 20. Stycznia.

W edług w iadom ości z i Lizbony przybyły 
tam na belgijskim okręcie pełnomocnik, pan 
Beaulieu, został przez K rólową Jćj Mość i jćj 
małżonka łaskawie przyjęty. Porucznik okrę. 
to w y , pan Eyckholt, wiezie listy obojgu K ró 
lestwa do Króla Jmci belgijskiego.

W skutku zalew ów  przerw aną jest kommu- 
nikacya na kolei żelaznej między Bruxella 
i Vilworde. ' 1

W o l n e  m i a s t o  K r a k ó w .
. o  z  na d  D u n a j u ,  dnia 20. Stycznia.

( Gaz. iB /rocł.) — W spomniano ostatniemi 
czasy w  gazetach o podanej p rzez Senat W o l
nego miasta Krakowa petycyi do d w o ró w  
opiekuńczych, aby załogę austryacką z obrębu 
miasta cołniętp, jciedy pow ody zajęcia przez 
m ocarstw a opiekuńcze ustały. 2  pew nego 
źródła donosimy, źe skoro ważniejsze pyta
nia teraźniejszości, które się całćj Europy do
tyczą, ostatecznie załatwione będą, także 
i stósunki W olnego miasta Krakowa pod do
kładniejszy rozbiór w zięte zostaną, i że 
obrady te nie na samem tylko cofnięciu za
łogi austryackięj ograniczać się będą., . P rzez 
zajęcie ^am<^ijjhośćyV olnego miasta nie ucier
piała, rów nie jak i pow adze Senatu przez od
dalenie osób, stawiających przeszkody po
w ro tow i pożądanej spofcojności, nie uw ła
czano. ; Co się tycze tylokrotnie wspom nia
nego odłączenia W olnego miasta od krajów  
ościennych, ,t°  fakow e już to w  stopniu po- 
d.anym me miało m iejsca, już to było pnp pie- 
uchropne, juz to nareszcie spowodow ape przez 
zasady_ pew nego wielkiego m ocarstw a pod 
względem  zamknięcia granic w  powszechno
ści. Wszakże przypuścić m ożna, że W olne 
tbia,s*ft pa’przyszłość W; korzystniej
sze w stąpi _stpsurpcę handlow e z państwami 
pogramcznem i a naw et i 3 Rossyą sam ą, i że 
w ów czas o daw niejszych przygodaęh łatw o 
zapomni.
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v- • T  u r c  y  a. '
; P iszą Z ' R hodos d. 19* G rudnia. W  dniu  

N iepokolanego poczęcia N ajśw iętszej Panny, 
pięciu do Syryi przeznaczonych regularnych 
żo łn ierzy , k tórzy  się tu  dla niepom yślnego 
w ia tru  w strzy m ali, gw ałtem  dostać się chcieli 
do kośc:o*a katolickiego, a gdy jeden  braci- 
szek czynił im p rzeciw ne p rzełożen ia ,] zelży li

§o , a n aw et czynnie zn iew ażyć chcieli. Na 
ądanie K onsula francuzk iego , P a n i  R ottier, 

w inn i zaraz zostali a re sz to w a n i, a dw ó ch  zob 
nierzy?, którzy  rękę  na księdza podnieśli, sra*- 
go ukarano. K aprala ich w spólnika zdegra
d o w an o  i razem  z innym i do aresztu  w sa 
dzono.

4} ( O '! Rozmaite wiadomości.
( Z  Gaz. Porannej.) — M o z a i k a g a z e c i a r- 

ś k a . —' W ie le  jest o sób , k tó rych  blisko o b 
chodzą w ypadki m iejskie, zw an e  pospolicie 
b rukow em i. D la tego sp raw ozdanie  m iesię
czne w  podobnym  um ieszczam y rodzaju. S ty
czeń zw łaszcza, jako m iesiąc k arn aw ało w y , 
i zaczątek now ego  ro k u , obfity był w  zdarze
n ia , jeśli nie tak k w ie tne  jak zaw sze w  W a r
szaw ie , to  p rzynajm niej v e tak  Jiczne, że m o- 
żnaby o s o b n e  stw orzyć  p isem ko, li tylko n a  
tego gatunku w ieści. Zaczniem y atoli od rze
czy pow ażniejszych , a m ianow icie od riichu 
literackiegp. Pism  czasow ych , co nie miara. 
W a rsz a w a  zaczęła rok  1841. następnem i G a
zetam i treści politycznej: R ząd o w ą , K uryó- 
rcm  W arszaw sk im , (Gazetą W arszaw ską, Có- 
dzienną i Poranną. Każda z nich (oprócz Po
rannej) złoży ła pow inszow an ie  w  1. num erze. 
Lecz ze w szystkich podobnego rodzaju  vvier- 
szy , najlepiej w ielu  się podobało życzeń e Afi- 
szera T e a tró w . D zienniki literackie ip śeu d o - 
lite rack ie , są następne: „ B iblio teka“ (N e r  1-) 
— „ P rzegląd  W arszaw sk i “• (2 N ra ostatnie 1 

jeden S tyczn iow y ,' k tóry  się w kró tce  ukaże), 
„P iśm iennictw o K ra jo w e" '(N ó w  arkuszow ych 
pięć ,) — „Z iem ianin", ( S ó w  2) — „S y lw an “ 
(T . XVT-, N r. 2. S 3. — „W iadom ości h an d lo 
w e  i p rzem y sło w e“  (N ó w  8 ) — „ W ieniec", 
„S ta tek  p a ro w y "  i „M ozaika W a rsz a w sk i" , 
( p o  jednym  n u m erze ). — T o w a rz y s tw o  D o
broczynności n ie  by ło  zapom nianem  od serc 
ho jnych  W arszaw ian  a do g łów niejszych , 
dla b iednych  w p ły w ó w , p rzyczynił się Pan 
D reyschock koncertam i na dochód szkółki » 
T o w arzy stw a  podupad łych  a rty s tó w  m uzy
cznych. T «  ostatnie, p o d  przem ożnym  w p ły 
w e m  Prezesa sw eg o , i czynności cz ło n k ó w , 
należy d o  najszlachetniejszych instyłucyi p ry 
w a tn y c h — i ciągle u lepszeniem  losu b ićdnycb

się zajm uje, tćm  bardzid j, i«  g łów niejsi człon
kow ie  są razem  niespracow anym i członkam i 
T o w a rz y s tw a  Dobr.>— O  w szystkich now ych  
sztukach , g ranych  w  T e a tra ch ,:p isa liśm y  już 
w s w ó im  czasie,- o innych zabaw ach  w kró tce  
napiszem y. Tym czasem  zakończym y obecne 
curricu lum  W a rsz a w y , sm utnem  w p ra w d z ie  
w yliczeniem  zm arłych o só b ,-o  k tórych jednak 
w ia d o m o ^  w iełu obchodzi: Franciszek Holli* 
oby w . gub. M az. — W incen ty  O palskń — 
Jó z e f  Radzim iński, K om . O b w . Sochaczew .
— Ja n  M aryai) S w ita lsk i, b. kom orn ik ; — 
Hipp. D rzew ick i, Radca D w o ru , D. M —  
F erdynand  Stefaziusz. ±  H ip. Stef. Cieleski,
^ am e ż , n i  c 1 1 (Źyęiopis jego będzie
w  1 .  X VII. Iw ana , jako w  piśm ie, którego 
był spółrędaktorem ). — F ran . K apliński, U. 
K. B. P. 1 o ., znany z pom niejszych koropo . 
jsyryi m uzycżnyeh. — Sebastyąn Jaw o rsk i, 
lat 83. — Jó zef K ran tz , zegarm istrz. — Ga* 
bryel P ap iew sk i, dziedz. — Stanisław  Ł ysz- 
kow ski. — A ntoni V o llerlh , były Sztab-lekarz 
w oj. poi. — K aró l N iw et. — K onstanty K o
złow ski obyw atel. — K atarzyna z Lasockich 
D ąb ro w sk a , lat 95 w ieku. — M aryanna W i
śniew ska , uboga z T o w a rz . Dobroez. licząca 
100 lat. — Julianna z W ó jto w iczó w  Mińska.
— Joanna z Lachm ańskich R dttengruber, — 
M aryanna Z ychow icz. — Petronella Rzońca,
— L udw ika Z T om aszew skich  Czet-wińska* 
—Salom ea z M aszadrów  P odow ska.— W  Płoc
ku zakończył życie K aró l Z aczyński, nauczy* 
ciel. ,

M a r s z a ! e k  S o u l t u g r o b u  N a p o l e o n a ,
— W  pism ach angielskich czytam y co  nastę
puje: »W  dzień złażenia zw łok  N apoleona, 
dw ó ch  m ężów  w  św ietnym  m undurze żądało, 
aby im  było w o ln o  w n i|ść  na pokład okrętu, 
na k tórym  ciało się znajdow ało . N ajstarszy 
z nich w ym ien ił tylko sw oje nazw isko, a za
raz go w puszczono. P rzybyw szy  do trum ny  
N apo leona, ukląkł p rzed  nią z uszanow aniem  
i zakryw szy sobie tw a rz  rękom a, zostaw ał 25 
m inut w  tej p o s taw ie , słychać' go było p ła
czącego. (idy  się oddalić chciał, n iew iadom ó 
czy od zimna zd rę tw ia ły , czyli też  w e w n ą trz  
osłabiony, nie m ógł w stać  z miejsca i m usiał 
w  pom oc m a i k ó w  p rz y w o ła ć ; w ted y  poka
zało s ię , że to był M arszałek Soult.

W  m ieście p o w ia to w y m  Szrem ie oberża 
Poznańska od W ielkiójnoęy jest d o  w y p u 
szczenia lub t ^ ż a  wpdnej ręk i do  sprzedania.

D alszą„w iad o n so ść 'u d z ie la  w łaściciel S i e -  
w e r t h  tam że.  ’

D nia 18. Lu lego r .  b- odbędzie się w  Pozna- 
n iu  w  ho telu  Saskim  bal to w a rz y s tw  G osty
nia ,  G n iezna, Szam otuł i R aszkow a. '


